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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E ,
p o t s  d a  ra . d. 2 7 . Maja. — Najjaśniejszy Pan wrócił i Halli.
B e r l i n .  — Przybyli tu : Naczelny prezes p ro w in cji poznańskiej von 

B eunnann , z Poznania i naczelny prezes prowincyi Prnss Dr- Botticher, 
z Królewca.

K r ó l e w i e c ,  ‘24. Maja. — Gazeta dla P russ donosi z obwodu guinbiu- 
skićj regencyjnej: gospodarz G. H e y d c k  ze Szagutpurw en, wracając z nad 
granicy rossyjskiej w nocy z 14. M arca, został zastrzelony przez straż nad­
graniczną rossy jską , równie został d. 14 . Kwietnia gospodarz Jons Szei- 
mies z Padzelekcn postrzelony śmiertelnie przez rossyjską straż nadgraniczną 
i w skutek tego umarł. Księgarz norwegski Dzwoukow ski wracając z W a r­
szawy został tu aresztow any, przedwczora zbiegł z więzienia i nie został 
schwytany. Podobno konsulaty w staw iały się za nim. — Spodziewają się 
w tych dniach Naj. Pana w Gdańsku. Ma obejrzeć przy tej sposobności 
toboty  około mostu w  Czczcwie.

G o l u b ’, dn. 2 1 . Maja. (Gaz. dla Pruss.) — W ładze w sąsiedzkim kraju  
praw dziw y podejm ują proces puryfikacyjny i postępują przytem , z nadzw y­
czajną surowością. Przemilczali iż nieraz w ydalają ztamtąd osoby bez le- 
gityinacyi, lecz często dzieje s ię , ze nawet osoby z paszportami pruskiemi są 
transportow ane do P russ i pow racają w  tak przykrem  położeniu, iż długie­
go potrzeba czasu, aby w róciły ws ku t e k  złego obchodzenia się do zdrowia. 
Niepodobną je s t rzeczą, aby to barbarzyństw o odbywało się z woli władz 
w yższych, j że tylko urzędnicy nadgraniczni tego się dopuszczają naduży­
cia, t- tego powodu biorę pochop do ogłoszenia tego publicznie i zwracam 
uwagę władz na podobne postępow anie, aby raz postrach ustał i niczada- 
wali sobie śmierci zbiegi tu napotkani, którzy mają być do Rossyi wydani.

O s t r o w o ,  dnia 2 2 . Maja. — Przygotow auia do kolonizacyi żydów 
w W ielkiem Księstwie Poznańskiem idą sporym krokiem. Przypisać to na­
leży gorliwości nadrabina poznańskiego Salomona Eigcra, i wielu osobom 
w ysoko postaw iouym , a przed innymi naczelnemu prezesowi panu v. Bcur- 
ma n n , który p rzy ją ł protektorat centralnego stow arzyszenia się w celu ko­
lonizacji żydów w W ielkiem Księstwie Pozuańskiem i panu prezesowi po-

licyi von M inu to li, k tóry  się przyłączył do tego stowarzyszenia jako czynny 
członek i objął redakcyą czynności. Ale i korporacye rąk swych nie opusz­
czają i dokładają pracy, aby dzieło to najpiękniejszym uwieńczone zostało 
skutkiem.

W r o c ł a w ,  d. 2 6 . Maja. — Dzisiejsza szląska gazeta zawiera nastę­
pujący artykuł tutejszego praktycznego lekarza Borchardt. Uważam to za 
obowiązek donieść moim w spółobyw atelom , iż przy ożywionej łączności 
naszego miasta z Krakowem i przy wielkiem znaczeniu tego miasta dla W ro ­
cław ia, uważało się tutejsze prezydium policyjne, na wniosek barona 
Engelharda, pruskiego rezydenta w  Krakowie z dnia 23 . t. m ., »spowoi 
dowanem do nieudzielania paszportów  do K rakow a, jak tylko w  przypad­
kach nader koniccznych.« Mimo zaręczenia komissarzy trzech państw , iż 
spokojność i porządek w  wolnej rzeczy pospolitej Krakowskiej panuje, ogra­
niczono wolność podróży tarndotąd bez poprzedniego ogłoszenia urzędowego. 
Mimo mego zażalenia na postępotvanie policyjne, sankeyonowano jednak to 
ograniczenie. W ed ług  analogii z uczynionego zapytania mnie władzy o p rzy­
czynę uietylko mojej podróży, a le  jeszcze o nazwisko chorego pow odują­
cego innie do tej podróży w ypada, że i kupcy w rocławscy będą obow ią­
zani do podania władzy nie tylko interessów  z K rakow em . ale jeszcze na­
zwisk kupców,  z któremi w handlowych zostają stosunkach, jeżeli chcą 
paszport otrzym ać, i od ważności zależeć będzie ich interessów. czyli zo- 
stauic im podróż do uspokojonego Krakow-a dozwoloną. (A rtyku ł ten dw a 
razy został przedłożony królewskiemu sądowi nadcenzuralnemu. P ierw szy  
raz został przekreślony przez cenzora w rocław skiego, drugi raz także 
z wyrokiem sądu nadcenzuralnego, dopiero ostatecznie sąd rzeczony w ydał 
pozwolenie do jego w jTdrukowauia.) (Gaz. szląska i Vossa.)

N e i s s e  d. 2 3 . Maja. — Do ostatniego transportu  polskich pow stańców  
wysłanego z Kozia do Krakowa przybył na granicy krakow skiej pod wsią 
mały Chełmek chłopiec w iejsk i, k tóry z trw ogą kogoś szukał między po­
wstańcami i do nich się cisnął. Dojrzał to przypadkiem kapelan z Chełmka, 
zatrzymano chłopca, w ypytano  i przetrząśnięto , okazało się nakoniec, że on 
miał list z flaszeczką do pow stańca W cndy. W  liście stały następujące sło­
w a: »uiepij tego. a jeżeli użyć nie możesz, wylej na ziemię.« W e flaszecca

Panie Redaktorce!
M ając sobie^udzielony rękopisu! pauuy Józefiny  b e łc ik o w sk ie j, 

k tóra obok znanego ta len tu  w śpiew ie — jest poe t ką ,  — przesyłam  mu 
kilka Je j u tw o ró w  — d |a um ieszczenia w Pańskiem  piśmie.

Julian MIlkowski.
I .

» «  Mg. 94,
I • 2.t

O jak i*  powab uroczy. 
Dziewico mila nadobna,
M ają T w oje czarne oczy, 
T w arzyczka różom podobna,
A Tw oich wdzięków ponęta. 
N a kogo chcesz w kłada pę!a ; 
°  Sdybyni ja  ehlopcem była, 
• J a k i e b y n ,  C i e b i e  l u b i ł a t

T y c h  c ie m n y c h  w ł o s ó w  u p lo ty ,  
I te  u s t e c z k a  r ó ż o w e ,
J żywe oczek poloty,
I rzędem ząbki perłow e, 
W szy s tk o  lo odurza — łudzi,
I do w ielbienia C ię budzi.
O gdybym się chłopcem siała. 
Jakżebym  Ciebie kochała!

Ko ty je s te ś  ich obrazem ;
Łecz darem ne to są  ch ęc i!
•Ja się w chłopca ju ż  oie zmienię, 
T y jednak  masz mię w pamięci. 
P rzeto  szczęśliwą się rnieuię.

I I .
M y ś l Mn p r* ca * lo śe ią .

A gdy  śpiewasz, g łos pieszczony, 
W ied z ie  w krainę marzeuia,
^  słodkie się zlcw ajęc tony,
M ile obudzą wspomnienia,
W ów czas gdybym chłopcem  była, 
Najpiękniejsze, kw iaty razcui,
W  wieniec dla Cię _  bym  gląctyla .

1,
Szczęśliw e lo były chwile,
Gdym sw obodna przed lat kilka 
B iegła laką po m otylka,
Łub po pszczulkę — lub po kwiatek. 
Jak że  czas upływ ał mile,
Gdzież lej swobody ostatek?
N ie w rócą ju ż  owe chwile,
Śmiechy kw iatki i motyle

2.
I późniejszem i ju ż  czasy,
N ieraz  szczęsna b łysła  chwilka 
1 nieraz jeszczem motylka 
W z ię ła  swobody zadatkiem 
Biegłam  po nad rzeki, lasy,
Tum kw iatków  rośnie dostatkiem 
A jeże li się nic mylę,
I tam latały  motyle.

3,
Choć chm urka zw isła uad czołem, 
Albo serce zabola/o.
W szystko to fraszką się zdało,
Bo hum or pow racał zloty,
A z nim gościły  pospołem, 
Sw oboda, kw iatki i psoty.
O ! pamiętam owe chwile,
W ień ce  śmiechy i motyle.

d.
Dziś chmurno w duszy i oku,
A temu ledwo trzy  lata,
N ie znajdzie się prędko strata. 
S trata  motyli i kwiatów,
Spadla zasłona uroku,
C hyba pośród innych światów, 
O dzyskam te błogie ehwile, 
K w iaty, śmiechy i motyle.
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znajdow ała się > kw arty  białego p ły n u , k tórą odesłano do Krakow a dla do 
dowiedzenia się co zawiera. Dorozum iewają się, że p łyn  ten miał być uży ty  
do złych zamiarów. — Dr. M uller lekarz pułkow y mający dozor nad laza­
retami pruskim i w obwodzie krakow skim , udał się do Chrzanowa ua koniu 
dla obejrzenia tamecznego lazaretu w  Alwerni. P rzed bramą koń zestraszył 
się i zrzucił lekarza na kam ienie, którzy tak dalece uszkodzonym został, że 
w  nocy z ‘20. na 2 1 . t. m. życie zakończyńczył. (Gaz. Voss.)

WIADOMOŚCI U C IUNICZSE.  

P o l s k a .
W a r s z a w a ,  d. 2 4 . Maja. — JO. książę namiestnik na przedstawienie 

dyrektora głów nego, prezydującego w komissyi rząd. spraw  wewnętrznych 
i duchow nych, za oznaczenie się na w ystaw ie sztuk pięknych, raczył p rzy ­
znać następującym  artystom  m alarstwa nadgrody: a) medal złoty klassy le j. 
Breslauer K rystian , w  W arszaw ie, za krajobrazy, b) M cdafzło ty  kiassy 
2ej. Pęczarski F e lix , w  W arszaw ie, za obrazy historyczne i inne. c) Me­
dal srebrny klassy le j. Kasprzycki W incenty w  W arszawie, za widoki per­
spektywiczne. d ) Medal srebrny klassy 2ej. 1) Schouppe A lfred, obecnie 
znajdujący się w N eapolu, za krajobrazy. 2 )  Bauman E lżbieta, nateraz zo­
stająca w R zym ie, za portrety . 3 )  Chojnacki Romuald w W arszaw ie, za 
obrazy w  rodzaju historycznym . -  c) Pochw ały: 1 )  Brodowski Tadeusz 
w  W arszaw ie, za obrazy rodzajow e; 2) Głowacki J .N ., za po rtre ty  i k raj­
obrazy. f )  Utrzymania się na zaszczytnej stopie poprzednich nagród: 1) Za­
lewski Marcin w W arszaw ie, za widoki perspektyw iczne; 2 )  Suchodolski 
January  w W arszaw ie, za obraz h isto ryczny ; 3) Colberg A ntoni, obecnie 
będący w  R zym ie, za portre ty .

R  o s s  y a.
R y g a  5. Maja. — Rząd gubernialny ogłasza następujące postanow ie­

nia względem przyszłych stosunków  ruskogreckiego kościoła w naszej pro- 
w incyi: 1) Stosownie do woli Najjaśniejszego Cesarza ma być w gubernii 
Inflanckiej 3 4  praw osław nych cerkiew nych; do nich włączy sie 9 ju ż  istnie­
jących  cerkwi praw osław nych w miastach R ydze, Dorpacie, Lemsal etc. 
Pozostałe 2 5  kościołów  mają niezwłocznie stanąć. 2) Aż do urządzenia 
tych now ych cerkwi mają tymczasowe kaplice ich miejsce zastąpić. 3) P ra­
w osław nym  duchownym mają władze miejscowe wszelką dawać pomoc, 
gdy  odwiedzają swych parafian. 4) Chłopi połączeni z kościołem praw osła­
wnym  nie mają pod żadnym pozorem być odwodzeni od w ypełniania w iary 
i obrządków. 5) K tórzy zaś chcą dopiero połączyć s ię , doniosą o tein od­
nośnemu prawosławnem u duchow nem u: nie wymaga się od nich świadectw 
pozwolenia. 6) P raw osław ni duchowni są obowiązani chłopów przechodzą- 
cych pouczyć, źe ze zmiany religii żadnych ziemskich korzyści nie ma po- 
łączonych i że ich stosunek do posiedzicieJi je s t św iętym  i nicnaroszonviu.

F  r a n  c y  a.
P a r y ż ,  d. 2 4 . Maja. — Król rozkał opatrzyć pałac w Pau w meble. 

Upowszechniła się pogłoska, że projek tzaślubicuia księcia M ontpcnsicr z sio­
strą  królowej hiszpańskiej przyjdzie do skutku. W czora  w rócił król z ro ­
dziną sw oją z D reux do pałacu w  Neuilly.

Baron A rnim , now y poseł pruski przy  dw orze francuzkim przybył do 
Paryża.

Infant Don Henrique opuści F rancyą i uda się do Belgii, podług innej 
w ersy i ma zamiar odwiedzić sw oją siostrę hr. Gurowską.

National powiada o podaniu się do dymissyi Bugeauda co następuje: 
jeżeli pogłoski polegają na p raw d zie , to nareszcie Bugcaud podał się do dy-

III.
Mojej siostrze Maryi!

Sumlne nasze dni życia — surowy los nęka.
Każda chwila pomnaża troski i cierpienie,
Przyciska nas żelazna przeznaczenia ręka,
A pociecha daleka — dalekie zbawienie.
Mary o I ja  cierpię także — kosztuje mię wiele,
Twój smutek i Iza Twoja — boleści westchnienie,
Rudość Tobie zostawiam — nieszczęściem się dzielę 
Myśl woja Ciebie goni — chciałabym me tchnienie.
W  Ciebie wionąc, aby uiein Tw e życie przedłużyć:
'lak bowiem silne z Tobą łączą mię ogniwa,
I ł  tysiąc razy gotowam powtórzyć,
Ze  uie chcę szczęścia — gdyś Ty nieszczęśliwa)
Mimo, żc świat przewrotny tyle złego mieści,
Mimo lez, i okrutnej nieszczęścia kolei,
■Nawet mimo doświadczeń — rozpaczy — boleści.
Ród ludzki przecież zawsze chcc wierzyć nadziei 
Znoś więc wszystko cierpliwie co los znosić każe,
Ja  wraz z 1 obą — ale żyj — nic umieraj wcześnie 
Zyi  — ' jednemu tylko bóstwu wznoś ołtarze.
Nadziei — o! żyj dla niej — na jaw ie czy we śnie 
W śród ciosów przeciw ilo śc i— do Niej szlej twe modły 
U  N iej szukaj pociechy — ulgi i stałości,
A gdyby i Jej względy kiedy Cię zawiodły,
Z y j . . .  długo jeszcze potem dla mojej miłości!
Jażbym Cię miała w smutku opuścić, porzucić

missyi. Gabinet uczynił w szystko, aby go tylko utrzym ać na posadzie, 
sprawozdanie jednak pana Dufaure zwiększyło jego zmartwienie i zły  hu ­
m or, juz  dawniej ubódł go pamflet Guizota tak dalece, że ani się nie chciał 
widzieć z generałem służącym za pośrednika. Nie żałujemy bynajmniej tej 
s tra ty ; stanow isko, które zajm ow ał, wymaga przym iotów , których on 
nie posiada, a w  ostatnim czasie nieokazał nawet tych przym iotów, które go 
jakokolw ick znośnym czyniły. Naprzyszłość powinien gubernator Algieru 
odznaczać się duchem , być administratorem pierwszego rzęd u , który przez 
sw oją znajomość rzeczy i ludzi potrafi afrykańskie posiadłości utrw alić na 
nowej posadzie, k tóry  wszystkie żyw ioły kolonizacyi pochwyci w całość 
i zabezpieczy je rozumem przewidującym  i niebędzie ich na wszystkie 
strony trw on ił, nadto trzymać się będzie system atu, k tóry  nieprzyjaciela 
u trzym yw a zdaleka od naszych granic. -  Czas już  p r z e s t a ć  g ra 'ć  
w ciuciubabkę, w którąśm y się bawili z Abd el Kaderom od lat pięciu, czas 
ju z  zaniechać paradnych buietynow opiewających batalie z wołami i owcami. 
Nasze wojsko zniszczone pochodami bez w ypadków , zawsze się odznaczy 
w ytrw ałością i męztwein, kiedy chodzić będzie o zabezpieczenie naszych 
posiadłości i honor naszych chorągwi. Dowiodło już  swojej odwagi i Ara­
bowie nie w ątpią o naszej przew adze, pokażmy im teraz silę naszych ipstv- 
lucyi. Trudności tam zachodzące możemy tylko wieikiem ułatwić w ychodz- 
twem. Każdy przekony wa się o konieczności zaprowadzenia kolonii w Afryce. 
Należy raz koniec położyć owemu nieporządkowi adm inistracyjnem u, owym 
zgorszeniom niepoliczonym , które rum ienią nawet bezczelnych, równie po­
myśleć po trzeba, aby skarb nie ponosił tak wielkich ciężarów , jak dotąd. 
Natonial kończy swój artykuł uw agą, iż potrzeba chwycić się zupełnie in- 
nego system atu , przeciwnego dotychczasowej administracyi wojskowej, 
tym  sposobem tylko dojść można do porządnej kolonizacyi i zabezpieczyć 
własność i osoby.

Przed kilku dniami ukradziono pewnemu oficerowi rossyjskiemu w P a­
ryżu od lat w ielu bawiąccm (>0,000 fr. częścią w złocic, częścią w papierach 
au porteu r na domy Rothschild i Gouin. Oficer ten lubo bogaty, lubił grać 
w  karty  wysoko. Nie chcąc okazywać znacznych pieniędzy u siebie, scho­
wał je  w pewnej skry tce , którą tylko sztuką można było otworzyć. Z ło­
dziej przecie znał się na tajemnicy, kiedy skrytkę o tw orzył i dobył z niej 
pieniądze. Oficer ten oddalił się tylko na parę godzin ze swojego mieszkania.

Donieśliśmy o złupieniu poczty jadącej z Rennes, teraz dowiadujemy 
się , że napaść ta w bliskości miasta nastąpiła. Łupieżcy ju ż  od óśmiu dni 
przybyli na to miejsce, niektórzy chłopi widzieli naw et jak  się wybierali na 
tę w ypraw ę i brali maski na twarze. Pewien urzędnik przestrzegał tamecz­
nych mieszkańców, aby się mieli przed nimi na ostrożności.

C z ło n k o w ie  sa d u  p a r ó w  otrzymali wezwanie urzędowe ze strony pre­
zesa, aby się zgromadzili ‘26. M aja, dla wysłuchania sprawozdania kom- 
missyi wyznaczonej do śledztwa zamachu w Fontainebleau.

A n g l i a .
L o n d y n  2 2 . Maja. Na wczorajszem posiedzeniu izby niższej za­

py ta ł p, M. M ilnes. czy rząd w yraził lbrahim owi baszy swe życzenia, iż­
by także Anglią odwiedził. Anglia powinnaby, mówił dale j, z radością 
oglądać księcia, który , gdy Anglia nawet wojnę z Egiptem prowadziła, 
skutecznie ją  zasłaniał i k tóry je st synem ksiązęcia tak przychylnego zw iąz­
kowi Anglii z Indyami, S ir Robert Peel odpow iedział, ze skoro nadeszła 
wiadom ość, że Ibrahim basza życzy sobie odwiedzić A nglią, dano mu za­
pew nienie, żc przyjętym  zostanie z jak  największem uszanowaniem i wszel- 
kictui względami.

L o n d y n ,  2 5 . Maja. (Telegraficzna wiadomość.) — Najjaśniejsza Pani

Życie mi drogie ważyć na niepewnej szali 
Chcieć je  zimno oceniać i nie bać się skrócić 
Ci, który to zdołają — "'gdy „ie kochali.
Mary o! ja Ciebie kocham, wyłącznie jedynie,
W  inną miłość nie wierzę — czcze sny — urojenia 
Szał chwilowy nic więcej — Co prędko przeminio 
I co nic nie zostawi —.  hjc oprócz wspomnienia.
Lecz siostro! laka miłość — j#ką mani ku Tobie,
N ie powinna — uje |U(,żc, nawet z śmiercią zginąć,
I po to tylko -  po to -  chwilę zdrzymnie w grobio 
By się sezyfnićj w przestrzeni i czasie rozwinąć.

L j  Jóirjinu Uełcikutreka.

O s o b l i w s z e  k o l e j e  ż y c i u .  W  jediiem  z więzień londyńsk ich  
siedzi jakiś n ie b o ra k , k tórego  lam za żebraninę w sadzono. Z ap y tan y  
o s w o ję  pop rzedn ie  życ ie , odpow iedzia ł co nas tęp u je : -U rodziłem  się 
w  Szkocyi i zostałem  za m łodu do tabryki oddanv . W  la ty m  roku  
w szedłem  do 3'2go puł ku p iecho ty  i służyłem  I I  lat;* by łem  w Hiszpanii, 
w P o rtuga lii, w oalam anka, p rzy  oblężen iu  miasta San S e b a s tia n , pod  
Q u a trc  b ras  i W a te rlo o . V\ tych  dw óch  ostatnich bitw ach byłem  1 
razy rannym . p 0 w kroczeniu  z moim pułkiem  do P aryża otrzym ałem  
uw olnienie od służby . Zaczcm  w ziął mię pew ien generał Polski z sobą 
do  U lw y  na m łynarza, zapewniając, mi po 150 funt. szlerl. rocznej płacy, 
t rzez cz te iy  lala uzbierałem  sobie w teu sposób  400 funtów . N astępnie 
udałem  się a o  W a rsza w y , gdzie w pew nym  b ro w arze  um ieszczenie zn a ­
lazłem. W k ró tc e  założy łem  naspó ł z dw om a tow arzyszam i w łasny b ro - 
w a r , a później rnlyu duży , jakoż i w pew nej fab ryce do  spółki p rzy s tą .
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kró lo w a  A n g l i i , pow iła  córkę dziś p op o łudn iu  o 3ciej godzinie. Dostojna 
położnica i now onarodzona księżniczka w dobrem pozostają  zdrowiu.

W  izbie w yższej wniósł markiz N o rm an by  o przedłożenie spisu m or­
d e rs tw  pope łn ionych  w  Irlandyi w  tym  ro k u  i żalił się na zatrzym anie  bilu 
p rzym usow ego . Podobnie  p rzem ów ił markiz Clainrcarde, przeciwnie zaś 
hrabia  St.  Germans i H addington bronili rządu  p rzy w o d ząc  na dow ód op ó r  
s taw iany  w  izbie niższej. W n io se k  przecie przyjęto.

H i s z p a n i a .
M a d r y t  1 6 .  Maja. -  M inisterstwo je s t  szczerze zajęte p rz y g o to w a ­

niem do bliskich w y rob ów .
Jak  m ó w ią ,  o trzym ano  wiadomość, że Don Leon R ub in ,  naczelnik p o ­

w stańców , w  Portugali i  został zam ordow anym  przez sw ych własnych s t ro n ­
n ików , k tó rzy  g o ,  jak  się zdaje ,  obwiniali o zdradę ich sp iaw y 

H  o ł a n d y  a.
H a a g a  2 1 .  Maja. — W e d łu g  dziennika handlow ego odesłała izba radna 

t ry b u n a łu  pierwszej instaucyi ośmnaście o só b ,  k tóre  są  obwinione, ze są 
sprawcami zamieszek pow sta łych  w W r z e ś n iu  w  Haadze i Delft z p o w o d u
dro ży zn y ,  do sądu prow ineyalnego  w  Hollandyi południowej- P om iędzy
obżałow anym i znajdują  się redak torow ie  w y daw cy  Oojewaara i innych  p o ­
m niejszych dzienników, M ete r ,  de H aas, Vein G o rku rn ,  du Men i Van 

Gangelen.
F lotylla  na po łów  śledzi w y p ły w a ją c a  będzie się tego roku  składała 

z 1 1 6  okrę tów.
Okręt hollcnderski Meraerius p łyn ąc  z Mozambique do Zangibar został 

p rzy  ujściu rzeki R io  F e rnao  V eloz , gdzie zm uszony  b y ł  zarzucić ko tw icę, 
jako  podejrzany o handel n iew oln ików  przez  portugalski kuter w ojenny  za­
b ran y  i do M ozambique odprow adzony .

N  i e  ni c  y .
K a r l s r u h e  2 3 .  Maja. — Nasza izba d ruga  uczyniła dzisiaj jed n o g ło ­

śnie dem ons tracyą  na korzyść  wolności p rasy  ; jednogłośnie  nie tylko dla 
teg o ,  że m o w y  w szystkich stronnictw',  w łącznie n aw e t  dy rek to r  regencyi, 
s tanow czo  się za nią ogłos il i , lecz także kommissarz rząd o w y  Bekk bez ża­
dnej o g ró d k i ,  w yzn a ł  się być jć j przyjacielem. W n i o s e k  uczynił deputo­
w an y  P e te r ,  a mianowicie YVelcker, M a t h y  i K a p p  poparli  go krotk iem i 
lecz treściwemi s łow y .

M o g u n c y a  2 1 ,  Maja. — M amy pew ne  doniesicuie z R z y m u ,  w e­
d ług którego zdanie korrcspondencyi p ry w a tn e j ,  pow torzone  w  wielu dzien­
n ikach ,  "jakoby kuria  papieska o uderzającćm postępow aniu  duchow ieństw a  
francuskiego z nadzw yczaj nem niezadowoleniem dowiedziała s ię ,  i j a k o b y  
miała w  skutek tego w ydać okólnik do b iskupów  f rancusk ich .« bynajmniej 
nic zasługuje na wiarę.

W  ł o  c h y .
R z y m  1 2 .  Maja. — P o d łu g  wszelkich p o z n a k , które nas dochodzą 

z doniesień parysk ich  i lo ndyńsk ich ,  zdaje s ię ,  żc propaganda rew olucy jna  
tamże ponow ić  chce w państwie kościelnem usiłow ania  sw e przeszłorocznc. 
Ludzi tych żadne doświadczenie nie może nauczyć ro z u m u ,  coraz większe 
ściągają nieszczęście na ojczyznę i na zaślepioną młodzie/.,  k tóra  ich słucha. 
— Nie ty lko rząd dobrze p rz y g o to w a n y ,  go tów  jes t  każdej chwili takiemu 
przedsięwzięciu stawić czoło , |Ccz także rząd  anstryacki przed niejakim cza­
sem posła ł  kilka okrę tów  w o jenn ych  na morze adryatyck ie ,  k tóre  udarem nią

a t ic g o  lygounia Krążą u n ię iy    ‘ ---- — ■■■«• uly g
pieski S t. w y p ły n ą ł  z* tego* p o r tu ,  aby więcej na południe  pilnować brzeg

K a u k a z .
Z o k o l i e  m o r z a  c z a r n e g o ,  w  końcu  K wiet.  — List do przyjaciela 

z Kaukazu maluje w rażen ie ,  jak ie  uczyniły  w iadomości z Polski na armii 
rossyjskiej.  Jak  wiadomo składa się p raw ie  czwarta część p iecho ty  w ojska  
kaukaskiego z P o l a k ó w ,  po liczyw szy  w  to L i t w i n ó w  i Ż y d ó w .  — 
Mianowicie pom iędzy  podoficerami je s t  liczba Polaków w ie lk a ;  także w kole 
oficerów znajduje  się aż do s topnia  majora  bardzo wielu w o jsk o w y ch  ro du  
polskiego. W ie l u  z nich walczyło w  szeregach o jczystych w  w o jn ie  ro k u  
1 8 3 0 . ,  dostali się potem w  niewolę rossy jską  i musieli w szaraku p ros tego  
żołnierza o dbyw ać  podróż  do K a u k a z u , gdzie większa część tak się odzna­
czyła męstw em i dobrem zachow aniem , że po kilku latach twardej s łużb y  
odzyskali zno w u  epolety. M ężowie ci nie mogli natura ln ie  zapomnieć całkiem 
w  ow ych  p rz y k ry c h  górach  o ojczyźnie i przeszłości a wiadomości z K ra ­
kowa obudziły  w ich sercach uczucie ciche lecz silne. Z początku szeptano 
sobie o tein ty lko półgłosem do ucha. P ie rw sza  wieść o tern doszła z P e ­
tersburga przez k u ry e ra  do T iflis , z k w a te ry  g łów nej rozniosła  się dalćj 
i lotem b łyskaw icy  obiegła w szystk ie  obozy aż do najodleglejszych w arow ni .  
A ugsburgska gazeta powszechna przyn ios ła  p ierwsze wiadomości pew n e  do 
do K ertscha ,  S taw rop o la  i Tiflisu. Pom iędzy  w yższym i oficerami k w a te ry  
głów nej w  Tiflis uw ażano  pew ne  zamyślenie i p on u ro ść ;  n aw e t  księcia W o -  
roucow a czoło zw yk le  pogodne i wesołe przez dni kilkanaście miało być  za­
sępione. O dczy tyw ano  doniesienia k ilkakro tne ,  ale mało m ów iono o tern. 
Sw obodniej gaw ędzono  w  obozach, niejeden oficer rossyjski niższy w y n u ­
rzał bez ogródki sw e nadzie je ,  że pó łk  jego dostanie rozkaz do pochodu  
i że pow stan ie  polskie uw oln i ich od n iew dzięcznych i przemilczanych m o­
zołów kaukaskich. N aw et do żo łn ierzy  polskich przedar ła  się wieść i po  
wszystkich izbach k oszarow ych  rozgadyw ano  o w ypadkach  w  Polsce. — 
Gdy zaś d o n ie s io n o , żc pow stan ie  k rakow skie  nie nabyło  większej rozle­
głości i znaczenia, zdało s ię ,  żc naczelnikowi kamień m łyńsk i spadł z serca. 
Gdyby rzecz in ny  była w zięła  o b ro t ,  nie małe niebezpieczeństwo zagraża­
łoby  ow ym  okolicom. Pom iędzy  Polakam i nie zby w ało  bezwątpienia  na  
zapaleńcach, k tó rzy by  na w szystko  się odw aży li ;  n aw e t  w  piersi ow y ch ,  
k tórzy  noszą o rdery  ro ssy jsk ie ,  narodow e uczucia nie zam arły  zupełnie.

W sz a k ż e  w szystko pow róciło  do daw nej spokojności.  g d y  się d o ­
wiedziano w  Tiflis o szybkiem zakończeniu przedsięwzięcia. P om iędzy  żo ł­
nierzami polskimi w  ostatnim czasie dezereye daleko cześciej zachodziły jak  
dawniej.  Z  obozu Magics rozłożonego w  pobliżu Tiflisu zbiegło w  jedne j 
nocy 1 7  żo łnierzy  polskich, uszli w  lasy północne do L e s g o w .  Z p u łk u  
dragonów garn izu jących  w Karagacz miało zniknąć n a w e t  k ilku  oficerów', 
synów  z najprzednie jszych  polskich familii szlacheckich, (Gaz. kolon.)

R OZ MAI T E  WI ADOMOŚCI .

L o n d y n ,  w  Maju. — Do tej p o ry  pogoda ciągle bardzo  jes t  pom yślna , 
i widoki rychlejszego jak  zw yk le  ż n iw a ,  rów nie  p rz y czy n i ły  się do św ieże­
go zmniejszenia cen z b o ż o w y c h , jak  i widoki w kró tce  nastąpić mającego 
zniżenia celnego. Od początku tego miesiąca pogoda tak była obiecująca jak  
tylko życzeć - solne m ożna ,  a źdżbfa pszenicy  zóltą b a rw ę ,  k tó rą  w  K w ie­
tniu dostały , utraciły  i teraz p iękną  zieloną p rz y b ra ły .  Jeszcześmy nie o- 
trzymali wiadomości o trzeciem odczytan iu  bilu  zbożow ego,-nad k tó ry m  roz- 
praw'y na dzisiejszy dzień odroczono. S i r  James G r a h a m , m inis ter  sp raw  
w e w n ę t rzn y ch ,  oświadczył w  czasie ro z p r a w ,  że izba w yższa bil p rzy jm ie

znakom ita  większością.
L o n d y n ,  1 6 .  Maja. -  Ilość w e łn y  na  licytacyę w y s taw io ne j ,  docho.

piłeui. P o  niejakim czasie p r z y b y ł  do W a r sz a w y  m issyjonarz dr Mac  
A li,  i potrzebując k o g o ś ,  coby  umiał po N iem ieck u , po  Polsku  i po  
R o ssv jsk u ,  przyjął mię na dw a lata za tłumacza. L ylem  z min w  1 e-  
tersburgu, M o sk w ie , Asimkanic, T o b o lsk o ,  Archangelu, W  icdniu, R z y ­
mie N eap olu ,  S y cy li i  i G enui,  zkąd pojechaliśm y do N iem iec i do V\ ę-  
gier. T ym czasem  moje w arszaw skie  przedsiębiorstwa szły  jaknajpom yśl-  
niej i zyskałem  na nich 11,000 funtów  szter lingów . Nareszcie  w róciłem  
do W a r s z a w y ,  lecz bom bardow anie  miasta przez  R ossvjan  w r. 1831. 
p o zb a w iło  mię niestety całego majątku. Przedsta w iw sz v  się roku 1833.  
cesarzow i Mikołajowi," otrzymałem od  niego 2 0 0  dukatów , którcmi n ow y  
handel, w szakże  już nie z  tym samym skutkiem zacząłem. Zaniechałem  
wjęc w szystk iego  i w róciłem  nazad do L ond yn u  gdzie. dr Mac Ali jak.ś 
ezaęs mię podejm ow ał.  Na jego wstawienie Hę dał m, lord D u d le y  S tu ­
art 10 funtów, abym miał o  rzem wrócić do bz  o c j' . - j w
P°oIu straciłem w szy stk o  do oslatuiego grosza, nmvv Idzi Blaś
c.ąy»yciąg,,qć — za co  u,ję u w ięz ion o ."  — Nm jestze
z Santillany:

H o n o r  t a n c e r k i .  P ew ien  znakom ity  oficer, zniszczywszy się g ią  
nieszczęśliw ą po  daremnem kołataniu u drzwi m n ych ,  u ajc
sję w reszc ie  do pam, v Q u jmard, s ławnej tancerki przy operze  w l aryzu, 
i przedstawia jej sw oje  okropne położenie.  Panna Guimard bieży' n a ­
tychmiast do biórka, w yjm uje  IłKI lu idorów  i oddaje oficerow i. I en 
przyjmuje to z oznaką najczulszej w dz ięczn ośc i  i chce  rew ers napisać. 
»M ój panie," rzecze a r tyS(a z  ugrzecznicniem »tw oje s ło w o  jest mi 

 . i a  niadv nr» o - : . - .  i . _ _ r ______ :  i______t o n o .
" W J U J  p a n * ' )  # ł, 1 I £ I  6 V I  ^ l l l G l I ł G i n  o i v w r f  —

d o sta tec zn e m ; ja nigdy przeciw  h o n oro w i nie w y k r o c z y ła m ,  toż spo  
dziew am  się ,  że * o h cer  ty le  ma uczucia h o n o ro w e g o ,  ile tancerka przy 
operze."

Traci się w ięcej  p r z y ja c ió ł  p r z e z  d o b r o c z y n n o ś ć , n iż s ię  ich  z y sk a  
przez w dzięczność .

M iłość  d a je  w szy s tk ie  c n o ty .
— Są  tacy  k tó r z y  sk ła m a w s z y  d w a  ra z y ,  z a  3c ię  m y ś lą ,  żc p r a w d ę

wówią.
—  S z czę śc ie ,  k tó r e  p r z y t r a f i a  się z a  p r ę d k o ,  je s t  to  sam o  co  o w o c  

sp ad a jący  z  d rz e w a  p rz e d  d o jr z a ło śc ią .
— P ła s z c z  b ie d n e g o  u k r y w a  jego  c n o ty ,  a o d k r y w a  jego w a d y .
—  P an  B. p isze  dz ie ła  p r z e z  c a ły  d z ień  i c z ę ść  n o c y ,  a ża d n e g o  n ie  

1'odał do  d r u k u :  c h c e  ż e b y  o  nim m ó w io n o  d o p ie r o  p o  je g o  śm ie rc i ,  to  
jest jak  "liuiana p u s z k a ,  k tó r ą  t r z e b a  s t łu c  a b y  d o s t a ć ,  co  w  s o b ie  za-

  P o t r z e b a  u w ażan a  za m a tk ę  w sz y s tk ic h  w y u a la z k ó w ,  b y ła  n ie ­
z a w o d n ie  sz tuk ą  p isan ia ,  i z a p e w n e  b y ł  to  w y n a la z e k  g łuchon iem ego .

J e s t  na św ięcie  w ięce j  sz częśc ia  niż szczę ś l iw y ch .
—  Nic jes t  tru dn ie j  c z y n ić  d o b r z e  n a sz y m  n ie p r z y ja c io ło m ,  niż o  

nich źle nie m ów ić . ,
—  B o ga te  k o b ie ty  m e  m a ją  p r z y j a c ió ł e k ,  lecz  m ają  m u o s tw o  u s ł u ­

żnych .
—  N iektórzy  żyją nie m y ś lą c ,  że kiedyś muszą u m rzeć ,  a inni o  

tern m vślą  ciągle"; najm ądrzejszy  jest ten, który myśli żyć  dobrze.
—- S k ą p s tw o  k o s z tu je  w ię c e j  w s ty d u  niz p rz y n o s i  z y sk u .
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dzi teraz 10 ,000  pak kolonialnej a 3 0 0 0  pak z zagranicznej wełny, ale są­
dzą, że do terminu licytacyi ilość ta wzrośnie bardzo. Z lndyi wschodnich, 
Chin i wyspy St. Maurycego wiele już od tygodnia przywieziono; dowóz 
z innych stron był także większy jak zwyczajnie; jednakże przywożący 
mocno się trzymają i skąpo targ towarem kolonialnym zaopatrzyli; ceny do­
brze się usadowiły. Zakupy na potrzebę wewnętrzną z wolnej ręki dosyć 
są spore, a przez licytację pewno wszystko sprzedanem zostanie. Na wy­
wóz wiele kupują po dobrych cenach. Poślednie gatunki na wyrób wewnę­
trzny skrzętnie rozbierają dawniejsze płacąc ceny. Na spekulacyę nic wiele 
nabywają.

M a n c h e s t e r ,  13. Maja. — Handlowe doniesienia z lndyi uiewywarły 
znacznego wpływu na targ tutejszy, ani co do przędzy ani co do tkanin. 
Skarżą się też wiele na stan wewnętrznego handlu, który idzie bardzo opie­
szale.

Z e  L w o w a . :  »Tygodnika róluiczo-przemysłowego« T. W, K o c h a ń ­
s k i e g o  wyszedł Nr. 20. i zawiera: 1) Sposób polepszenia wszelkiego

torfu surowego, wyualeziony przez Kunzcgo. 2) O gospodarstwie stawo- 
wem. (Przez wydawcę.) 3) Wiadomości handlowe.

Z W a r s z a w y :  »Biblioteka warszawska^ na miesiąc Maj zawiera:
1) Panowanie Konstantyna Wielkiego, wyjątek z. tomu III, Historyi rzym­
skiej Jana Szwajuica. ‘2) Zycie i systemat Jana Chrzciciela Vico. Prze­
kład z Michcleta. 3) Pamiętniki szlachcica z czasów Jana Sobieskiego, przez 
A. A. Kosińskiego. Ciąg dalszy. 4) Zkąd pochodzą zmiany temperatury? 
przez Al. Tołwińskiego. 5) Oratoryum kościelne męki Pana Naszego Jezusa 
Chrystusa, ułożone z muzyką J. Elsnera, przez K. Milewskiego. 6) Ro­
zmaitości — kronika literacka — zagraniczna — bibliograficzna. Doniesie­
nia literackie. Dostrzeżenia meteorologiczne.

D la  m i ł o ś n i k ó w  wi na .  Biedna chora Europa może się nowego 
pokrzepienia spodziewać: Johauisberger stanieje. Sławny chemik Liebig 
wynalazł sztuczny nawóz, przezco sprowadzone z Johanisbcrgera odrośle 
szczepów winnych, wszędzie najsinakownicjszc wino Johanisberskie wydać 
mogą.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Na wniosek uprzywilejowanego zaslawobiórcy 

S a l o m o n a  M e s c h e l s s o h n  tutaj przy W ro- 
nieckiej ulicy pod liczbą 300. mieszkającego, ma­
ją być fanty u niego aż do miesiąca Stycznia 
1845. r. łącznic na zastaw złożone i dotąd nie 
w ykupione, składające się z sukien, biclizuy, 
płó tna , sprzętów dom owych, srebra, zegarów 
i innych drogich rzeczy, w terminie na 

d z i e ń  3. W r z e ś n i a  1846 . 
zrana o godzinie lOtej wyznaczonym przez d e ­
legowanego naszego Ur. B r o s t o w s k i e g o  Re- 
ferendaryusza publicznie najwięcej dającemu 
w pomieszkaniu wspomuiouego zaslawobiórcy 
Meschelssohn sprzedane.

W zy w ają  się przeto wszyscy, którzy aż do 
miesiąca Stycznia 1845. łącznic fan'y u Salomona 
Meschelssohn w zastaw dali i takowych dotąd 
nie wykupili, aby dane w zastaw rzeczy jeszcze 
przed terminem licytacyjnym wykupi l i , lub też 
gdyby przeciwko zaciąenionej pożyczce uzasa­
dnione zarzuty do nadmienienia mieli, aby o 
takowych podpisanemu Sądowi końcem w y d a ­
nia dalszego rozrządzenia w tej mierze donie­
sienie uczynili, w razie bowiem przeciwnym 
dane w zastaw fanty przedane zostaną, z pic 
niędzy za uiczebranych zostanie zastawhiórca
CO do  jc^ o  nale iy to śc*  do  księgi 2astaw u\T  Z3-
ciągnionej zaspokojonym, reszta zaś jaka by  
jeszcze pozostać mogła, do kassy ubogich o d ­
daną, a następnie nikt  już więcej z zarzutami, 
jakieby względem zaciąguiouego długu mieć 
mógł, słuchanym nie będzie.

Poznań, dnia 29, Kwietnia 1846.
K r ó l .  S ą d  Z  i e m s  k o - m i e  j s  k i. I s z y  wydzi ał .

“  o b w i e s z c z e n i e ! ~
Dnia 22. Kwietnia r. b. wieczorem o godzinie 

10f zabranych zostało w obwodzie granicznym 
przez d w ó c h  strażników granicznych pomiędzy 
osadami G r u s z k  o w c in  i P s i a g ó r k ą  powiatu 
Ostrzeszowskiego 22 sztuk świń pośrednich, ja­
ko na domysł z Polski przemyconych, od k tó ­
rych dotąd nieznajomi zaganiacze przy zbliżeniu 
się urzędników zbiegli.

Nieznajomi właściciele tychże świń wzywają 
się niniejszem stosownie do §. 60. prawa celno- 
karalnego z dnia 23. Stycznia r. 1838., aby się 
najdalej w ciągu czterech ty godni, od dnia lego 
w którym niniejsze obwieszczenie poraź ostatni 
w dzienniku urzędowym umieszczone zostanie, 
na komorze głównej celnej w Podzamcze zgło­
sili i swe prawa udowodnili, w przeciwnym b o ­
wiem razie po uptynieniu wyżej wzmiankowa­
nego terminu summa 76 Tal. 17 sgr. 6 fen. ze ­
brana z przedaży świń izeczonych, Tia rzecz 
skarbu obracbowaną zostanie.

Pozuań, dnia 19 Maja 1846,
D y r e k t o r  p r o w i n e y a ł n y  p o b o r ó w .

W  zastępstwie: Brochneyer.
Komu z dobroczyńców ubogiej uczącej się 

młodzieży W .  X. P. łatwiej jest płacić swe datki 
wprost do głównej kassy towarzystwa nauko­
wej pomocy, donoszę uniżenie, iż takowe każ­
dego czasu i wszędzie odbierać gotów jestem

Poznań, dnia 23. Maja 1846.
M i o d u s z e w s k i ,  przy Tumu Nr. 5.

D Z I E R Z A  W Ę ~
6-leluią, w Kościańskim, na którą trzeba 9000 
Tał., wskaże

J a  k ó b  K r a u t h o f e r ,  Rzecznik.
L  polecenia właściciela, mają być dobra 

M a r c i u k o w o  g ó r n e  w powiecieMogilnickim

przy mieście G ą s a w i e  położone, w większej 
części drugą klassę ziemi, dostateczne lęki i b u ­
dynki murowane mające, na'sześć po sobie n a ­
stępujących lat od Sgo Jana r. b. drogą licyta- 
cyi wydzierżawione. Do lego celu wyznaczo- 
uym został termin przed podpisanym Nolaryu- 
szem Publicznym w jego biórze na ulicy W i l ­
helma Nr. 8.

u a d z i e ń  8. C z e r w c a  r. b- 
o godzinie lOtej zrana, ua który ochotę dzie­
rżawienia mający zapraszają się.

W arunk i dzierżawne mogą być w mojćm bió- 
rzc każdego czasu przejrzane.

Poznań, dnia 20. Maja 1846.
Król. Kommissarz Sprawiedliwości i Notaryusz 

Publiczny, S o b e s k i

Sekretarz zdatny do prowadzenia korrespon- 
deucyi w obydwóch językach z władzami, jako 
też interessów regulacyjnych i s ą d o w y c h  zdanej  
mu iuforuiacyi do tego, opatrzony w dostateczne 
dow ody swojej kwalifikacyi i kouduity , może 
się zgłosić o posadę w  Poznaniu ua Groblą pod 
Nr. 9.

Tutejszy garnizonowy zakład pływania otwo­
rzonym zostanie w d n i u  2. C z e r w c a  r. b. 
Życzący sobie, pod dawniejszemi warunkami,
u czn io w ie  cyw iln i tnie<5 u d z ia ł, inogfj k a rły  Will)-

ścia codziennie od 1 — 3. godziny7 z południa, 
odebrać w sauiymźe instytucie lub od rachmi­
strza 2go batalionu 19go pułku piechoty M a j a  
na półwsi Nr. 7.

Pozuaii, dnia 29. Maja 1846.
Szanowną Publiczność mam honor zawiado­

mić, iż na dniu dzisiejszym ptzy  miejscu teatral- 
nem Nr. 14 otworzyłem skład towarów modnych, 
połączony z nicktórcmi przedmiotami męzkimi, 
zapewniając ścisłą rzclełność w cenach, oraz i 
skorą usługę.

Pozuań, dnia 27. Maja 1846.
S .  G r a b o w s k i .

PodNreui65. przy starym rynku sklep z d w o ­
ma załączouemi pokojami jest do wynajęcia od 
ijgo Micitała. Bliższą wiadomość o tern udzieli

Najprzedniejsze m o d r e  Berlińskie 
_  w znanej d o b r o c i ,  najprzedniejszą 

mączkę pszenną i najlepsze twarde mydło , 8 
funt. za 1 tal. poleca

J. A u p e I, 
na ulicy Wilbelmowskiej po stronie poczty.

Znaczny wybór najgustowniejszych i najnow­
szych obić (n a  cały pokój od 3^ I a l .)  odebrał 
właśnie B e e r  M e n d e l

s k ł a d  g a l a u t e r y i  w P o z n a n i u  
p tzy Rynku pod Nretn. 88.

Stan Tc-rmometru i Barometru, un it kierunek u-iatru 
tc P o z n a n i u .

Dzień, Slau termometrii Stan
barometru. •W iatr.

najniższy | nąjwyi.
24 Maja
25. »
26. »
27. -
28. >■
29. »
30. ■>

+  8 , 2 °  
+  9 . 4 ” 
4- 7 , 3 °  
+  7 , 5 ” 
+  6 , 2 °  
+  5 , 3 ” 
-t- 5 , 0 ”

-f  1 8 ,2 ” 
4- 16 ,5 ” 
+  12,7° 
+  7 ,8 °  
-f 10,4° 
4- 11 .4 “ 
4- U ,5 ”

2 8 ” 2 .0 '"  
28"  0 ,3 '"  
27 "10 ,  4 " 
27 " 1 0 ,0 "  
27" 9 ,9 '"  
27 " I I ,  2'" 
28" 1,3 '"

1’ólnucno z. 
dito 
dito 

Zachodni. 
Północno t, 

dito 
dito

A. K o l s k i ,  aptekarz .

i k ł a i l y  n a  w e ł n ę
w czasie jarmarku Czerwcowego są do wy na •
h 'cia 11 . '
E r n e s t a  W e i c h e r a ,  w starym rynku  Nr 6/.

W  mojej, przy pkicu VVil- >
lichnowskim pod Nrem 5. położonej ka- p  
mietl icy jest składające się z 4ch pokot #  
mieszkanie, w klotem znajduje się moja ^  
księgarnia t skład płodów kunsztu, do £  
wynajęcia od Ś.  Michała r. b. Może o n o  >

f na żądanie ua dwa jakiekolwiek lokale 
kupieckie być urządzone. Handel mój Jj> 
^  przeniosę ua pierwsze piętro. ą J  L i s s n e r .  |

Piękny cukier funt po złotemu i 1^ g ro ­
sza w głowie, przedniego smaku gatunki kawy 
H avannq, Portorico, Cheribon i (Jubu, nadselkę 
słodkich Mcsseńskich apelcyu i cy tryn , najprze­
dniejszą h e r b a t ę  kwiatową Pecco, świeże sardines 
d 1’huile polecam po jak najtańszych cenach 

J .  A p p e 1, 
na ulicy Wilhelmowskiej po stronie poczty.

Htirn aicitlu Herlittu/iirj,
S to ­ N a  |ir. kurant

Unia 29 Maja 1816 pa papie­ g o to ­
prC. rami. wizną

Obligi długo skarbon ea:o . ■ *V SOJ 80:
Obligi prcuiiów handlu morsk. 87 i — '
Obligi Marchii Elekt, i Nowej — 95 j
Obligi miasta B e r l i n a ............ 3', 971
Listy zastawne Prusa. Zachód. 95ż —

W . X. 1’oznańsk. 1 102 i —
,, dito 3'i 93-1 93

1’rnss. W schód . 97! 96?
• Pomorskie . . . Ą » ' ł

4

March. Elek.iN. ■Ą 97
•Szląskie . . . . 3'; — 974

dito od rządu gai autów ane — 954
P ry d r jeh sd o ry _ I3y* 13,',
Inne monety ziole jio 5 tal. . — I2j 12
Disconto . ■ • .......................... — H

.1 k  r  J  e
Obligi Polsd.- Magdeburskiej . t 103 102

dito obligi Lit. A. . . . . . . t 97-J —
Drogi żel. Magd. - Lipskiej 4

—
Obligi npierw. Magd.-Lipskie ■ mmm —
Drogi żel. Bert -Anbaltskiej 
Obligi npierw Berl.-Anhallskie t

117 116
994 99

Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. — — H U
Obligi npierw. Dyssel.-Klberf. i 962
D rogi żel. Heiisktęj ................ — 9tś —
Obligi npierw. łtenskn* . . . 1 96j —
Drogi od r/adi. garaatowane. ■H — —
Drogi żel- Uńrno-Szląskiej . . i — —
Obligi npier"  . Dorno Szltisk.

. - dito L it B  ■
i —

- Bri l -JSzcz L it A  i «. — 118» 1171
Magdeb -Dalbersl t 1155

Dr- żel. M rocl.-Szwidu -Krrili. 1 — —
Obligi npierw W ro c .  Saw.-Fr. 4 —
Dr. i i  1. Bonn-Kotońskiej . 5 140 —
Drogi żel. Dolno-Szląskiej . t 97 96
Obligi npierw Dolno Szląskiej 4 96J 961
Drogi żel W ilhelm a (C.-O.) 4 904 | 984

C e n y  t a r g u w e
» uiieście 

P o z n a n i u .

pszenicy szefel 
Żyta . dt. .
Jęczmienia dt. . 
Owsa . dt. . 
Tatarki dt 
Grochu dt. 
Ziemniaków dt- 
Siana cel tiar 
Słomy7 kopa 
Masła garniec

Dnia 29. Maja. 
1846 r.

od 
■r»l. ‘f ’:
2| /

!|-
- 1 2 8  

lj ?
1-25 

- 1 3  
— 25 

9 20 
1|15

fen.
do

T ifit. fen
6 •2 15

— 1 27 6
— l |  5 —
10 l! 3 4
6 1 10 —

—- i! i 3
4 -  17 9

— — 26 —
— 10 — —
— 1 20


